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POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy.) 

Fedor i Manzoni przeszedłszy przez różne 
kręte kurytarze, które z jednego gmachu 
w drugi prowadziły, weszli nakoniec do po- 
słuchalnćj sali seraskira, gdzie już oprócz 
baszy, siedmiu chanów Krymu, wielu innych 
znakomitych tureckich urzedników zastali. 
Na twarzy gubernatora można było wpraw- 
dzie postrzedz owę zwyczajną turecka obo- 
jętność, ale z jego ócz patrzyła śmiałość 
doświadczónego bohatćra. Chanowie byli po 
większćj cześci młodszego wieku, ale mar- 
sowćj postawy i zupełnie tatarskićj twarzy. 

Po zwyczajnych ceremonijach przemówił 
major francuzkim jezykiem: że obadwaj wy- 
słani sa od Suwarowa wezwać gubernatora 
do poddania Izmaiłowa. A jeżeliby , dodał 
w dobitnych wyrazach, poddanie to w trzech 
dniach nie nastąpiło, a Rossyja zimuszoną 
została szturm przypuścić, jenerał postano- 
wił wszystko, co mu się nawinie w pień 
wyciąć... Z poruszeń chanów Ło: SE a | 
którzy między soba tajemnie, ale Żywo roz- 
mawiać zaczęli, poznać można było, że im 
język francuzki nie był obcym, dla tego 
nie mało zdziwiło Fedora, gdy Manzoni do- 
dał: »Jak się zdaje nie zrozumieli mnie tu- 
taj obecni, có mnie zniewala przemówić do 
nich w języku tureckim.« Skoro Manzoni 
to uskutecznił, do jakiegoż stopnia nie był 
Fedor zdziwionym, gdy się mu rozumićć 
zdało, iż Manzoni, zamiast zniewałania Tur- 
ków do poddania twierdzy, do najzacięt- 
szego odporu ich zachęcał! Fedor, żyjąc 
jeszcze chłopcem na Wołoszczyznie , nuał 
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tam sposobność słyszćć rozmaite narzecza 
i wiele jeszcze dotąd słów tureckich spa- 
miętał, co mu do zrozumienia mowy Manzo- 
niego po największćj części posłużyło. Jakoż 
słyszał wyraźnie, że Manzoni doradzał ba- 
szy, aby się przynajmnićj przez dwa tygo- 
dnie, ile możności w twierdzy trzymał, 
a w tym samym czasie od strony Braiłowa 
niezawodnie wezyr w odsiecz mu przy- 
będzie; również zdało mu się, iż podczas 
tej rozmowy była jakowaś wzmianka o pa- 
pićrach , które się Krymu dotyczyły. 

Gdy Fedor taka mowa zdziwiony, za- 
ledwo mógł uwierzyć, że ja wistocie słyszał, 
postrzegł, iż oczy obecnych na niego zwró- 
cone były, i zdało się mu, iż jeden z cha- 
nów Mamzoniego zapytał, azali jego towa- 
rzysza w tę tajemnicę wciągnąć można, 
a tenże odrzekł, iż tego jeszcze nie jest 
pewnym. To wszystko tak mocno zmieszało 
Fedora, iż sam nie wiedział, czyli to jest 
we śnie albo na jawie, i dopićro wtedy do 
siebie przyszedł , gdy Manzoni w francuz- 
kim języku zawołał: »Fym sposobem dalsze 
układy byłyby nadaremne; prosimy, aby 
nam oddalić sie wolno było.« 

Fedor w powrocie do obozu miał jczas 
rozmyślać nad tém wszystkićm, co się zda- 
rzyło, i był od rozmaitych uczuć miołany. 
Znalezienie Anastazyi w tych miejscach zsu- 
nęlo po części zasłonę z jego oczu; co się 
mu wprzódy snem być zdawało , zaczęło 
teraz stawać się rzeczywistością. Zdarzenia 
młodocianych lat swoich przypominał sobie 
coraz wyraźnićj, a najpićrwsza myślą jego 
było szukać sposobności ogłądania znowu 
Anastazyi... Nareszcie przybył do obozu; 
pićrwszą jego czynnościa było oznaczyć na 
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mapie miejsca, które upatrzył za dogodne i 
mniej niebezpieczne do wzięcia szturmem 
Izmaiłowa. To uskuteczniwszy udał się do 
naczelnika. Suwarow był tej chwili w bar- 
dzo dobrym humorze, z wielką uwaga przy- 
patrywał się planowi Fedora; wybadawszy 
go jeszcze oniektóre szczegóły, zaczął mówić 
© Manzonim, chwalił go, że się śmiało stawił 
baszy, i że wszelkie dalsze zerwał układy. 
Z každém słowem pochwały Suwarowa 
wzrastało pomieszanie Fedora; domyślił się 
albowiem, że Manzoni w zdaniu sprawy 
zachowanie swoje wodzowi jak najlepićj 
wystawić umiał, co się z mową jego z baszą, 
wtureckim języku prowadzoną, bynajmniej 
nie zgadzało. Dla tego bardzo mu było miło, 
Że Suwarow, przerwawszy 0 tym przed- 
miocie mowę, zaczął o wzięciu szturmem 
Izmaiłowa i pochwalił przez Fedora ozna- 
czone, a do szturmu za najdogodniejsze u- 
znane miejsca. Tu wszedł adjutant i oznaj- 
mił jenerałowi, Że stosownie do rozkazów 
jego, wojsko w szyku bojowym stanelo. 
Suwarow skinął głowa; adjutant odszedł. 

»Tćj noey przypuściny szturm do Izmai- 
łowa |« i ozięble jenerał i zrzuciwszy 
wytarty mundur, wdział inny, pełen gwiazd i 
krzyżów brylantami wysadzanych. »Hazałem 
wojsku wystapić; przemówię do niego. Pójdź 
wćpan ze mną. Z żachodem słońca jeszcze 
raz wyjedziem na rozpoznanie miejsca. 
To rzekłszy wyjął drogiemi kamieniami o- 
sadzona m.niatuię Cesarzowćj z pudełka, 
przeżegnał się i ucałowawszy, zawiesił ją 
sobie na szyi, poczćóm wyszedł za drzwi, 
gdzie już na niego kilka kozaków z końmi 
czekało. Jeden z tych koni był dła Fedora 
przeznaczony. »Wsiądź wćpan!« rzekł je- 
nerał, uśmićchając się sarkastycznie. »Jestto 
szkapa niepozorna, ale gdyby nam podczas 
zmroku gdzie w moczarach zagrząść , lub 
jaki rów przesadzić przyszło, prędzćj wćpana 
z nieszczęścia wybawi, a niżeli jego paradny 
wierzchowiec, który tylko pe przed okna 
dam petersburskich korwety wyprawiać u- 
mie.« Fedor znał charakter Sawarowa, który 
chociaż komu sprzyjał, zawsze to przy- 
cinkami okryć się starał, aby i na chwilę 
słabym się nie okazał. 

Suwarow jadac ku wojska, chociaż był 
otoczony wyższych stopni oficórami, jednak 


z samym tylko Eedorem ciagle rozmawiał. 
Wchodził w najściślejsze szczegóły o poło- 
Zeniu miejsc warownych Izmaiłowa, a Fedor 
był zdziwionym , że ten, którego w Peters- 
burgu prawie za pół dzikiego miano, oka- 
zał równie głęboką znajomość w matematyce, 
jak tóż w każdej gałęzi sztuki inżynierskićj. 
Ale jeszcze większe było jego zdziwienie, 
gdy Suwarow, mówiac o sposobie wojowa- 
nia Turków i o ich waleczności, natracał 
często uwagi filozoficzne i mieszał w nie 
zdania różnych poetów francuzkich, co byłe 
dowodem, że nie tylko był biegłym w głę- 
bokich naukach, ale Że je nawet do prak- 
tycznego Życia zastosować umiał. Stanawszy 
na czele wojska, kazał defilować przed soba 
i formować kolumny, poczóm udał się do 
oddziału cztćrech batalijonów Fanagorskich 
grenadyjerów , pod dowództwem jenerała 
Lwowa złożonego. Dał znak, że chce mićć do 
nich przemowę.Głebokie nastapiło milczenie, 
Fedor oczekiwał z ust jenerała przemowy, 
która do boju zagrzewać będzie. Na wasatych 
i bliznami okrytych twarzach wojowników, 
widać było natężone oczekiwanie, prawie 
z zabobonnóm uszanowaniem połączone. 

»Grenadyjerowie !« rzekł głosey donośnym 
Suwarow. »Sltero północ nadejdzie, wstanę, 
przeżegnam się, pomodlę, umyję, a potem 
trzykrotnie jak kur zapieję. Przed świtem 
wzleci rakieta pod niebo, a to będzie ha- 
słem do szturmu. Wszystko, co nam w opór 
stanie, padnie od naszych bagnetów! na 
murach Izmaiłowa zatkniemy sztandar na- 
szćj świętćj Rossyi!« 

Na te dziwna przemowę z tysiąca gardzieli 
rykneło grzmiące hura! broń chrzęsła, za- 
pał i poświęcenie się bez granic zaiskrzyłe 
się w oczach kołosalnyeh, jak z żelaza ula- 
nych wojowaików. 

»Wszystko co Żyje i co się wam opićrać 
będzie, w pień wwyćinajcie, lecz — ochra- 
niajcie zwyciężonychłc zawołał jenerał 
mocnym głosem, wywinął w powietrzu ka- 
peluszem i pocisnawszy konia, puścił sie 
ku brygadzie Bezborodki. 

Fedor załedwie uwierzył uszom swoim. 
Bylżeto ten sam człowiek, który jeszcze 

rzed chwila tak głębokie czynił uwagi 
iw filozoficzne zapuszczał się wywody? 
A przecicz przyznać musiał, iż ta dziwaczna 
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przemowa tak wielkie na wojsku sprawiła 
wrażenie, jakiego się wprzódy ani mógł spo- 
dzićwać. Nie uszło to baczności Suwarowa, 
co sobie w tćj chwili młodzieniec pomyślił. 
Potoczył wzrokiem po twarzy zdziwionego 
Fedora, a po ustach przebiegł mu uśmićch 
szyderski. Ta sama sceaa powtórzyła się 
przed każdą kolumna wojska, tylko z ta od- 
miana, iż stanawszy przed oddziałem koza- 
ków, zawołał: »Pamiętajcie na to,'coście dwa- 
naście lattemu przed Jajskiem zawinilil Wdo- 
wód poprawy waszćj, nic wam nie pozostaje, 
żak tylko z chwałą umrzćć dla Cćsarzowej l« 

Pe odbytym przegladzie wojska udał się 
Suwarow na rozpoznanie położenia twier- 
dzy, gdzie się, dla wskazania i zabezpiecze- 
nia a do zwycięztwa swojemu wojsku, 
nawet z narażeniem na niebezpieczeństwo 
swojćj osoby, nie tylko śmiało-przedsię- 
bierczym, ale i na wszystkie wypadki oględ- 
nym wodzem okazał. Spiawszy silnie ma- 
łego, z długa grzywa uralskiego bieguna, 
dotarł nanim prawie aż do stoku twierdzy, 
gdzie go z pecztem jego, który go otaczał, 
z baszt narożnych gradem kul powitano. 
Qzięble i spokojnie, jak gdyby w najbez- 
pieczniejszćóm miejscu przed rozwiniętym 
planem stojąc, wyszczególniał kazdemu z ofi- 
cćrów od inżynieryi drogę, która następnćj 
nocy kolumny do szturmu prowadzić mieli 
i zwracał uwagę Fedora na wilcze doły, 
któremi Turcy podług swego zwyczaju przy- 
stęp niebezpiecznym czynią. Gdy już z pod- 
jazdu wracali, postrzegł Fedor, że armija 
z wieczornym zmrokiem, na półtora strzału 
z działa, pod fortecę podstapiła ; widać tak- 
że było, że i wojenne łodzie pod rozkaza- 
mi jenerała Ribas były na Dunaju w tym 
szyku , który z wyprawą następującćj nocy, 
ścisły zwiazek mieć się zdawał. Mnóstwo 
faszyn, drabin i te wszystko, co do szturmu 
jest niezbędne, było od stai do stai w wiel- 
kich kupach nagromadzone. €Ciężkie,palnym 
materyjałem ładowane wozy, zewsząd się 
ściągały. Nareszcie Fedor z jenerałem przy- 
byli do głównćj kwatóry: »Idź wćpan, 
mości Staiuhal i wypocznićj sobie ;« rzekł 
Suwarow z dobrocią w języku francuzkim. 
*Młodość potrzebuje sił pokrzepienia. Jest- 
to mądre zarządzenie natury, iż starości co 
SIĘ tyczć czasu, oszczędna być kazała. Mnie 


wypoczynkiem czasu nie wolno trwonićz 
jedna igodzina snu dostateczną dla mnie. 
Czekam wćpana skoro świt, o godzinie 
trzecićj. Bądź mi zdrów! Zegnamle 
Pożegnanie to rozczaliło Fedora. Tak 
uprzejmym , tak kochania godnym, jeszcze 
nigdy nie widział Suwarowa. Wesoło po- 
spieszył do domu, aby się namysłem jeszcze 
mocnićj upewnił o sposobie prowadzenia 
kolumny, która przez kamienny szaniec do 
twierdzy wdzićrać się miała. Zastał już 
Manzoniege na pół rozebranego. Major, 
jalc zwyczajnie, powitał swojego towarzysza 
uszczypliwemi uwagami. Pytał go, czy 
w samćj istocie w to wierzy, iż w takićj 
porze roku, nie porobiwszy wprzód przy- 
kopów, warowne mury lzmaiłowa, od tylu 
tysiący wałecznychTurków bronione, na roz- 
kaz szalonego starca, same od siebie w gruzy 
się rozsypiał Gdy Fedor małoco na to od- 
powiadał i zaraz się przegladem planu za- 
jął, zerwał się Manzoni z łóżka i zaczął się 
planowi przypatrywać, oświadczając, Że ten 
plan jest mu doldadnie znany, že równie 
na swoje oko jak i na swoję pamięć spu- 
ścić się może, i doradzał Fedorowi rozmaite 
odmiany, które podług swego zdania za ko- 
nieczne uważał; ale młodzian, który był 
swojćj rzeczy pewny, nie dał się od swego 
zamiaru odwieść. Manzoni zdawał sic tém 
być rozgniewany, nie szczędził szyderskich 
uwag, a nareszcie uśmićchając się złośliwie, 
zakończył temi słowy: »Ta pewność, na któ- 
rćj się wćpan zasadzasz, i która mu dozwala 
lekce ważyć zdanie doświadczonego oficóra, 
nie może zkąd innąd pochodzić, jak tylko 
z przekonania, iż zjednałeś sobie względy 
naczelnika, albo że ci przyjaciel twojego 
ojea, defterdar Georgios ,« to mówiac z na- 
ciskiem, śmiał się na całe gardło , „jakie 


bardzo ważne odkrycie powierzył. Jedne 


jak drugie jest bardzo pomyślne dla wćpana, 
i życzę mu szczęściale Na te uszczypliwe 
przymówki odpowiadał Fedor z gniewem i 
prosił, aby go zaniechał i dozwolił mu czasu 
do rozpatrzenia się w planie, od którego 
dokładnćj znajomości nie tylko Życie wielu 
walecznych wojowników, ale także jego 
honor zależał. Na co Manzoni kilka słów 
po włosku odmrnknasvszy, których Fedor 
nie rozumiał, rzucił się na łóżko. 
2 
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O godzinie trzecićj z rana wzniesła się 
pićrwsza rakieta, i dała znak wojsku mieć 
się w pogotowiu; o czwartćj, wzbiła się 
druga, jako hasło do formowania kolumn. 

Suwarow w mundurze jenerała, okryty 
gwiazdami orderowemi, na małym dońskim 
koniu, otoczony ofiećrami, między którymi 
także był Fedor, wyjechał przed kolumnę 
jenerała Lwowa, złożona z cztórech bata- 
lionów grenadyjerów Fanagorskich, jednego 
batalionu strzelców z Białej-Rusi i ze stu 
pięćdziesięciu strzelców celnych. W pobliżu 
tego miejsca wznosiła się mogiła, zapewne 
grób jakiegoś przed wiekami zmarłego na- 
czelnikaTatarów; byłto jeden tylko wzniosły 
punkt, który całej tćj nieprzejrzanćj pano- 
wał równinie. Tam sie udał S$uwarow 
z pocztem swoim, zostawił konia u pod- 
nóża, a sam wszedł na szczyt kurhanu. 
W około panowała głęboka cisza, czasem 
tylko odezwa straży przerywana; noc była 
jeszcze ciemna. 

»Każ wćpan puścić ostatnią rakietę « rzekł 
po niejakióm milczeniu Suwarów do obok 
stojącego oficóra od artyłeryi, który ode- 
brawszy ten rozkaz, dosiądł konia i na wy- 
ścig pogonił. — Znowu głuche milczenie. 
AŻ oto nagle zasyczał w powietrzu łuk 
ognisty i rozlał pasmo światła nad ustawio- 
nómi do boju szykami. Zaledwie tylko zgasł 
w ciemności, i jeszcze iskry jego sypały się 
na wojsko, już Fedor poskoczył z kurhanu, 
a brygada jenerala Lwowa ruszyła z miejsca. 
W okropném, śmiercionośnćm milczeniu 
przeciągała kolumna po przed mogiłę. Su- 
warow odkrył głowę. »Pamiętajcie na świę- 
ta naszę Rossyję! pamiętajcie na miłościwą 
matke naszę, Cesarzowe | Na Sgo Alexandra 
Newskiego, Sgo Grzegorza, tychto aposto- 
łów i książąt wojny! Oni z wami walczyć 
będa w tym świętym bojule zawołał Suwa- 
row doneśnym głosem z mogiły do prze- 
ciagajacych grenadyjerów , a chrzęst broni 
ozwał się mu w odpowiedź od idących cias- 
nym klinem batalionów. Poczćm znowu 
wszystko ucichło. W milczeniu i z odkryta 
głową stał ciągle Suwarow na kurhanie. AZ 
oto znarożnćj baszty wylała się okropna jas- 
ność, i działa straszliwie zagrzmialy. Na które 
natychmiast odpowiedziała pod dowództwem 
admirała Ribas z jednćj brygantyny, trzech 


wielkich szałup, trzynastu łodzi, więcćj niż 
ze sła czarnomorskich czajek i dwóch pływa- 
jących bateryj, w ogóle prawie z sześciuset 
dział i dwudziestu moździerzy, składająca 
się flotyla. W tymże samym czasie sześć 
ladem do szturmu postępujących kolumn, 
od Turków spostrzeżoneui zostały. Wrza- 
skłiwćm hzrra! ozwało się wojsko atakujące 
a wszystkie w około twierdzy najóżone þa- 
teryje tureckie odpowiedziały okropnym 
dział gromem!... Dzień stał się z nocy — 
i rozwidnił całą przestrzeń okolicy! Działo- 
bitnie tureckie , buchając bałwanami dymu 
i ognia, ryczały bez uslanku, a na miasto, 
śmierci poświęcone, jakby z bezdennćj, pie- 
kielnćj czeluści, niosły roztrzask i ciężka 
zgubę świócące bomby i żelazne bryły! ` 

Gdy się to dzieje, od strony, gdzie druga 
kolumna pod dowództwem walecznego Lasc 
do szturmu podstąpiła, dało się słyszćć 
okropne »Ałłahlc co było znakiem, że tam 
na bagnety walczono. Niecierpliwie, jakby 
na gorącćm zarzewiu, z odkrytą głową, stał 
ciągle Suwarow na szczycie kurhanu; siwym 
jego włosem, miotał wiatr nocny, potężnóm 
uczuciem robiła pierś jego, zdało się mu, 
że się znajduje śród zaciętćj walki; unie- 
siony dzikim zapałem, trzymał prawę rękę 
wyciągniętą ku twierdzy, a lewa wywijał 
w powietrzu kapeluszem, i wołał nieustannie 
chrapliwym głosem : »Zabijajcie | Zabijajciel« 
jak gdyby od wojska w takiém oddaleniu 
mógł być słyszanym; poczém zbiegłszy 
z kurhanu, dosiadł konia. 

Tymczasem kolumna, którą Fedor wiódł 
do boju, podstąpiła do rowu twierdzy, który 
tak był głębokim, iż woda Żołnićrzom wy- 
zćj ramion sięgała. Straszny, od tureckiej 
strony miotany ogień kartaczowy, nieprze- 
szkodził walecznym do zapełnienia rowu 
faszynami. Jednakże szturmowe drabiny 
nie były dostatecznie wysokie. Żołnićrze, 
zaradzając sobie w tćj przygodzie, wbiwszy 
w ścianę wału bagnety, pomimo morderczy 
z ręcznćj broni przez Turków sypany ogień, 
wdarli się na szczyt jego! Trudne zadanie 
miała kolumna, dowodzona przez Fedora. 
Albowiem rów przebywszy , przyszła do 
ściany z ostrych pałów bitćj, i aż w łoże Du- 
naju sięgającćj. Zołnićrze zmuszeni byli od 
strony wody puścić się w rzćkę, i tamże śród 
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największego karabinowego ognia, po za 
szańcowe pale, jeden po drugim przemykać 
się w stok miasta, podczas gdy drudzy w nie- 
jakiej odległości, przesadzali wprost przez 
tę zaporę. Tuż w poblizkości za palisadami 
był drugi rów głęboki. W wodzie po samę 
szyję, ze wzniesionym nad głową karabinem 
przebrnęli go żołnićrze. Teraz dostali się 
do ukrytych wałowych chodników. Grena- 
dyjerowie Fanagorscy zdobyli pićrwszy ba- 
styjon. Turcy z orężem w ręku bronili się 
do upadłego. Pomimo śmiałe Rossyjan na- 
tarcie, Turcy podobnie wściekłym tygrysom 
rzucali się na ich szeregi, i nie jednemu 
z nich powiodło się przeciwnika swego tru- 
pem położyć; byli nawet i tacy, którzy 
będąc już śmiertelnie ranionymi, jeszcze 
ostatnie siły zebrawszy i po ziemi się czoł- 
gajac, ostremi gindzałami nogi swych nie- 
przyjacioł kalóczyli. Nakoniec został basty- 
jon oczyszczonym, droga do twierdzy o- 
twartą, a kolumna weszła w pićrwszą ulicę. 
Razem dał się słyszóć głos wołający : 

sSzturmujcie gmach kamienny, jestto 
główny punkt twierdzy lk 

»Przez Boga! nie czyńcie tego l« zawołał 
tójże chwili Fedor. »Z tego stanowiska 
wziąć go niepodobnale Już było za późno. 
Huk dział, wrzawa szturmujących zgłuszyła 
głos Fedora. Z niepohamowanym zapałem 
rzuciła się kolumna na ten gmach oszań- 
cowany, i była okropnym kartaczowym 
ogniem przyjęta; Rossyjanie ponieśli wielka 
w ludziach stratę. 

W rozpaczy oglądał się Fedor na wszystkie 
strony, i szukał okiem jednego z jenerałów, 
ale go nie znałazł. Teraz dopićro postrzegł 
majora Manzoniego, który na uboczu o mur 
oparty, walce spokojnie się przypatrywał. 

»Zaklinam cię, mości majorzel« rzekł Fe- 
dor. »Pomóż mi znaleźć jenerała; z tej 
strony szaniec nie jest do wzięcia.« 

»Czy tak się wćpanu zdaje ?« odrzekł Man- 
zoni ironicznie i z oziębłością. »Wszak 
rossyjskićj waleczności nic nie jest niepo- 
dobnego lx Ani się ruszył z miejsca, 

W tćjże chwili spostrzegł Fedor pułkow- 
nika Zołotuchina. Pospieszył ku niemu i 
objawił mu swoje zdanie. Z wielka tylko 
trudnością przyszło temu doświadczonemu 
wojownikowi odwieść bojem zażarte szeregi 


od kamiennego gmachu i poprowadzić je 
łu bastyjonowi, który z mniejszym krwić 
przelewem zdobyli. 

Poczas gdy po tćj stronie z odmiennćm 
szczęściem toczono walkę, Turcy, korzysta- 
jac z ciemności nocy, zrobili wycieczkę 
przez Benderska bramę. Już się był Mehmet 
basza kilijski i Achmet Lutfalla z półtora 
tysiacem zaciekłych Delhów za miasto na 
równinę wysadził, gdy na nich w tymże 
samym czasie Suwarow na czełe dwóch 
pułków lekkićj jazdy, na zasieki i wilcze 
doły nie zważając, z boku uderzył. Prawie 
wszyscy legli od włoczni dońskich kozaków, 
albo od szabel woronezkich huzarów. Gdy 
Suwarow postrzegł, iż reszta niedobitków 
przy bramie do odporu osadzić się zamyśla, 
kazał jeździe zsiaść z koni i z orężem 
w ręku pójść do szturmu. Tak śmiały i do- 
tąd jeszcze nieużywany obrót powiódł się 
szczęśliwie, a konnica walczac pieszo, 
zdobyła wał i bramę. 

Teraz zaczęło się rozwidniać, a walczące 
strony obie ujrzały okropne skutki szturmu 
i ciągle jeszcze trwająca zgrozę jego! Sztur- 
mujące kolumny rossyjskie mogły już uwa- 
Żać poruszenia swoje i wspićrać się wzaje- 
mnie, przezco nieraz wziawszy Turków po- 
między dwa ognie, w pień ich wycinały. 
Brać ich w niewołę było niepodobieństwem, 
ałbowiem wielu z nich jak szaleni na szyki 
swych nieprzyjaciół wpadajac, chwytali ich 
za piersi lub za gardła, i nie pićrwćj walczyć 
przestawali , aż ich jak wściekłych wilków 
na ziemię powałiwszy , bagnetem przeszy- 
wać musiano. Okropny widok przedstawiało 
miasto, a język nić ma słów do śkreślenia 
go dostatecznie. Wszędzie bój, śmierć, po- 
gorzelisko l... Sześć szturmujących kolumn, 
całe wojsko rossyjskie przebyło wały, rzeź 
nieustawała, a przeciez jeszcze miasta nie 
wzięto. Z ulicy na ulicę, z domu do domu 
parto zastępy tureckie, ale te, wałeczny 
dając odpór 1 tylko noga za nogą ustępując, 
cofały się z wolna na bazar łub do warow- 
nych domów. 

We wszystkich dzielnicach miasta roz- 
legała się wrzawa atakujących Rossyjan, albo 
odbijał się krzyk wściekłości ich przeciw- 
ników. Nikt z mieszkańców nie ważył się 
wychyłlić z płonących domów, aby zamiast 
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śmierci w płomieniach, mie znalazł jćj pod 
bagnetami. W tymże samym czasie grad bomb 
i kartaczy nie ustawał sypać się na nieszczęśliwe 
miasto; pływające bateryje pod dowództwem ad- 
mirala Ribas huczały jak mnóstwo pojedyńczych 
wulkanów! Mocnoby się ten mylił, ktoby sądził, 
Że gdy pożar, mord i rozpacz pośród miasta wi- 
chrzyły, gdy Rossyjanie wszystkie szańce zdobyli, 
przezto już Turcy na odwadze upadli. Chociaż sera- 
skir Auduslu Mehmet w walecznćj obronie jedne- 
go z kamiennych gmachów, już był poległ, jednak- 
że Ilmanowie ze wszystkich minaretów nie prze- 
stawali wołać na Turków, aby jako wojownicy Aliy, 
w świętym bojulub polegli lub zwycięztwo odnieśli. 
A chociaż Rossyjanie kilkakrotnie Vurkom ochronę 
Życia oświadczali , zawsze tylko wrzask odnowio- 
nego ataku i morderczy ogień kartaczowy był na- 
cićrającym  rossyjskim batalionom odpowiedzia. 
Nawet kobićty z sztyletami i nożami w ręku 
rzucały się na rossyjskich żołnićrzy. Dotad jeszcze 
się gmach kamienny, kawalierć zwany, nie pod- 
dał. Brygada jenerala Lwowa, dowodzona przez 
Fedora, wyruszyła przeciw niemu od strony mia- 
ata, admirał zaś Ribas z dwoma batalionami 
grepadyjerów morskich, jednym batalionem strzel- 
ców i tysiącem czarnomorskich kozaków, od strony 
rzeki. W tym gmachu dowodził Mebalis (rządzca 
miasta) Izmaiłowa. Dwa tysiące jańczarów , czoło 
wojska, stało pod jego rozkazami. Natarcie i od- 
pór były równie zaciekłe, nakoniec Turcy ulegli. 
"Teraz zdawało się już wszystko być ukończonćm. 
Łoskot bębnów dał znak kolumuom rossyjskim 
do wstrzymania ognia. Oficćr z choręgwią pokoju 
pospicszył na bazar, gdzie sultan-kaplan Giraj, 
znany z waleczności przeciw Iossyjanom pod Su- 
SZA, dowodził na koniu. Parlamepntarz nie mógł 
wykonać swego zlecenia. »Powićdz twojemu je- 
neralowi,ć rzekł dumny Tatarzy, »że dziś pięciu 
Krymskich sułtanów padło, a kapłan Giraj nić 
ma innego Życzenia, jak tylko z nimi razem po- 
łódzle 'To rzeklszy wydal rozkaz, aby w kotły 
uderzono. Śród odgłosu azyjatychićj myzyki, na 
czele więcćj niż dwóch tysięcy Jurków i Tatarów 
uderzył na Itossyjan. Własną ręką kilku czarno- 
morskich kozaków trupem polożył i dwa rossyj- 
skie działa zdobył, Tóm chwilowćm zwycięziwem 
zagrzani, rzucili się 'Turcy z strasznym wrzaskiem, 
jakby wściekle tygrysy na Kolumny jenerałów 
Lascy i Meknoba, a chociaż grenadyjerowie z na- 
jóżonemi bagnetami ma przeciw niin wystypiłi, 
jednake natarczywość ich była tak gwałtowną, iż 
Rossyjanie przełamanymi zostali. Ale tćjże chwili 
Suwarow, który już od cztćrech godziu był w mie- 
ście, w własnćj osobie na czele kolumny jenerala 
Rudberga do boju wyruszył. Waleczny starzec 
ten, dobywszy szpady, zagrzewał mowa i ruchem 
wojsko, i śród najteższego gradu kartaczy, ude- 


rzył na Turkow. Mogliż Rossyjanie być pokona- 
nymi, kiedy im Suwarow przewodniczył! Już 
wszelki odpór był daremny. Z dobytym bagnetem 
z miejsca na miejsce, z ulicy na ulice, z domu 
do domu ścigano Turkówl Najmniejsza ich cześć 
się poddała , prawie wszystkich wykłuto. Kaplan 
Giraj, walcząc Z rozpaczy do ostatniego , poległ 
ze szablą w ręku na mogile poległych Tatarów. 
O godzinie drugićj z południa był koniec mordom. 
Turcy ponieśli ogromna stratę, Ze cztćrdziestu 
tysięcy Turków, którzy miasta bronili, zaledwie 
ośm tysięcy się zostało, a i z tych prawie naj- 
większa część do boju niezdatną była, Prócz sera- 
skira Auduslu Mehrncta, i baszów : Selims, Had- 
szy, Mahmuda, Mehmeta Kilijskiego, Achmeta 
Lutfalli, sześciu sułtanów Krymskich, więcćj jeszcze 
niż sto agów i bimbaszów poległo. Najwyższy 
kapłan i sędzia Izmaiłowa, Muhasil, basza trzech 
buńczuków i sułtaa Machsut Giraj, ostatni po- 
tomek z całćj rodziny wielkiego Dzyvgischana 

dwóch kapidzich (poko owców) wielkiego sułtana 
i dwudziestu pięciu oficćrów wyższego stopnia 

dostało się żywcem w ręce Rossyjan. Z eałój za 
łogi tureckićj tylko jeden człowiek ocalał, który 
bedac rauionym, w Dunaj Się rzucił i za pomoca 
deski na drugi brzćg wyplynawszy , wielkiemu 
wezyrowi wiadomość o wzięciu twierdzy zaniósł. 

Pośród mogił trupów, pogorzeliska , wrzawy 
zwycięztwem upojonego żolnićrza, płaczu i na- 
rzekań zwyciężonych, pośród jęków rannych i 
umićrających, spieszył Kedor do seraju baszy, 
gdzie się Suwarow znajdował. Zastał go w po- 
mieszkaniu seraskira, przechadzającego się żywym 
krokiem. Rozdawał on przychodzacym i odcho- 
dzącym adjutantom różne rozkazy, a ujrzawsży 
Fedora rzekł: „Usiądź wópan i pisz.« 

Fedor spelnit rozkaz, a Suwarow podyktował 
mu następujące słowa: »Do Cósarzowćjla 

»Stawa Bohu, sława wam, 
»lIzmaił wziat i ja tam!« 
»Do księcia Koburgale dyktował dałćj: 
»lzmailow w rękach Cćsarzowćj, niebieska 
»wstęga w rękach moich, a Indzkość we łzach. 

»bo księcia Potemkina 'Tauryjskiegol« 

, Mury i załoga lzmaiłowa padły do nóg 
»Cćsarzowćj. Szturm był inorderczy, ale twierdza 
ew moim ręku.e 

»A teraz uwaluiam go l rzekł Suwarow uprzej- 
mie. »Wydaj rozkaz, aby po” ludzku obchodzone 
się z jeńcami, a potćim wypocznićj.s 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ZE LWOWA. 
_ Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad.. Kasperow- 
skiego wyszedł N. 3. 1 obcjnuje: 1) Co trzeba mieć 
na względzie przy kupnie dóbr lub w dzierzawieniu? 
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2) Co byłoby obecnie w kraju naszym wielce poźądanćm. 
3) O korzyściach fabryk cukru. 4) Ferment sztuczny 
ua zacićr z 30stu korcy kartofli. 5) Gospodarstwo za- 
graniczne. 6) Sposób przyrządzenia podeszew u butów. 


Gorliwy o rzeczy sławiańskie nasz ziomek p. A dam 
Junosza Rościszewski nie przestaje ciągłe druka- 
mi polskiemi zasilać księgozbiory w Pradze, a czeskiemi 
biblioteki Ossolińskich we Lwowie. S. 

Dzieło p. Łukaszewicza: Obraz historyczno- 
statystyczny miasta Poznania, w tych czasach opuściło 
prasę w Poznaniu. 

Z Warszawy. Karol Rorwell wydał i na rok 
bieżący swój znany noworocznik Niezapeminajki. 
Co do powierzchowności tegoroczny wygórował swych 
poprzedników; ale i co do wewnętrznych zalet nie 
jest także bez wartości. W prozie odznaczyły go ta- 
enia pp: W. A. Maciejowskiego, K. W. Wojcickiego, 
Pauliny K*; w poezyi: Juliana Korsaka, Stanisława 
z Dzikowa (Jachowicza?), Henryka hr. Potockiego, 
Ludwika Kamińskiego i t. p. 

Dnia 17. grudnia 1838, umarł w Wilnie Józef Za- 
wadzki w 60m roku Zycia, właściciel księgarni i dru- 
karni, w témže mieście od lat 30tu kilku osiadły, naj- 
Czynniejszy i najznakomitszy księgarz i wydawca dzieł 
polskich. Wydał własnym nakładem przeszło 400 dzieł, 
a między niemi kilkadziesiąt wymagających znacznego 
kosztu i zachodu. (G. Por.) 

Z Pragi. Literatura czeska straciła zbyt wcześnie 
jednego z gorliwych zwolenników swoich, Józefa 
Chmeleńskiego, doktora prawa, zmarłego d. 2go 
stycznia r. b. w 37m rokn życia. Znany jest z wielu 
poezyjnych i prozaicznych pism oryginalnych. 

Z Dubrownika (Raguzyj. Jana Gundulicza 
'200letnia pamiątkę skonu obchodzono w stolicy tutejszej 
d. 20. grudnia r. z. wielką mszą z muzyką Mozarta i 
skazaniem. Sławny ten poeta w narzeczu sławiańsko- 
iliryjskićm, Jan Gundulicz ($ 1638), zasłużył nawet u za- 
granicznych uczonych przez swe nieśmiertelne dzieła 
na porównanie: z greckim Homerem, łacińskin Wirgi- 
diuszem i włoskim Dantem. Najznakomitszćm dziełem 
jego jest Osmanida, poemat bokaterski, opićwający mię- 
dzy innemi zwycięztwa Polaków nad Turkami. A 

kad żę + 

Pióro poety Owidijusza. Herkules Ciofanus w opi- 
sanin Zycia rzymskiego poety Owidijusza, które wydał 
na widok pnbliczny, opowiada miedzy innemi i to, że 
«małżonka Jana Zapolego., Izabetłła, Piotrowi Angelo 
Borgeuszowi pokazywała sróbrne pióro (rylec) sław- 
mego poety Metamorfozów , które w Belgradzie oko!o 
X. 1540 pod rumowiskiem Starych n.urów znaleziono. 
Pióro to miało napis: Ovidii Nasonis-calainus. Jenijalna 
ta księżna miała to pióro jako świętość zachować. 

Pomnik Fr. Drake. Uczyniono wniosek, aby ad- 
mirałowi Frańciszkowi Drake pomnik wystawić, który 
Ohok wielu innych zasług i to dobrodziejstwo wwyświad- 
czył, iż był pićrwszym, który przywiózł kartofie do 

uro: Wniosck do wzniesienia tego pomnika po- 
chodzi z Belgii i zdaje się w dobrą porę być uczynio- 
uym, poniewaź wlaśnie w tym roku roślina ta niedo- 
statek zboża nagradza, tak dalece, iz Europa teraz zapo- 
magać może nawet kraj, zktórepe wyszły kartofle, gdyż 
takowe w Ameryce sie nie zrodziły. 

Wdowa po Marku Bazzarysie. Pewien Amerykanin, 
nazwiskiem Stephens, przejeżdzaując przez Grecyję. od- 
widzit wdowę tego bohatćra i tak o nićj donosi: »Wy- 
sladnłą ona w samćj rzeczy jako wdowa, którćj ma 
<ył bohaterem, godna owych greckich matek, które włosy 


swoje na cięciwy do łuków, a przepaski swe na temblaki 
do oręży dawając, z żałosnóm sercem synów swych wy- 
syłały, aby walcząc w obronie swej ojczyzny polegli: 
Możeto ona była, która Markowi Bozzarysowi wska- 
zała drogę do nieśmiertelności, przynajmnićj to jest 
pewna, Że nikt jćój w oczy spojrzćć nie może, aby 
w chwiejących swych zamysłach nie był wzmocnionym, 
i stalszym krokiem na drodze zaszczytu nie postąpił. 
Miała ona lat przeszło trzydzieści, była wzrostu wy- 
sokiego, poważnćj postaci i na znak owdowiałego stanu 
swego, czarno ubrana, głowe miała okrytą gładką białą 
chustką, a czarne jćj oczy czyniły ją podobną do madony. 
Nojstarsza z jéj dwóch córek, dziewica mająca łat szcs- 
naście, łączy w sobie wszystkie żywioły, stanowiące 
grecką urodziwość, to jest: smaglawy kolor twarzy , 
krucze włosy, które zdobi czerwona, złoten: haftowana 
czapeczka, z długiemi, nicbieskiemi fręzlami , nareszcie 
duże, czarne oczy, które spokojna wyrażają posępność 
ale niezawodnie ognistym wzrokiem, straszniejszym ni 

jej ojciec, strzćlać umieją.« 

Przeprowadzenie domów w „Ameryce. Nie jeden sty- 
szał zapewne, że Amerykanie przeprowadzają domy 
z jednego miejsca na drugie, ale kazdy sądził, Że te 
domy tylko z budulca są złożone. Jakoż przed kilką 
laty, tak było w samćj rzeczy, ale teraz śmiali Amery- 
kanie przeprowadzają nawet kamienne gmachy. P. Ste- 
phenson widział podobną operacsję z domem N. 130. 
przy ulicy Chatam w Nowym-Jorku odbytą. Dom ten 
był o czterech piętrach i miał 50 stóp głęhokości, a 25 
szćrokości. Mieszkańcy Nowego-Jorku takowe przedsię- 
wzięcie nie mają zaZadnę osobliwość. Nie wynoszą oni 
z takiego domu nawet swych mebli, co wieksza, pod- 
€zas Ooperacy! niegaszą naweł ognia i zajmują się ciagle 
zwyczajną swą robora; jakož nie widzą do tego Zadnćj 
potrzeby. Niejaki pan Brown, złoinik, mieszkający pod 
Nrem i30., gdy jego dom na inne miejsce posuwano, 
oprowadzał w nim pana Stephensona, aby się przekcnał, 
ze się dom bynajmniej nie porysował. P. Stephenson, 
wszcedłszy do środka, z zadziwieniem ujrzał, iż w jed- 
nym pokoju za dwa tysiące talarów szkła lezało. Że 
przeprowadzenie domu połaczone jest z wielkim kosztem 
i pomału się odbywa, łatwo sobie wyobrazić moŻna. 
Numer 130 tylko na 15 stóp posunięto, co kosztowało 
dwieście funt.sztrł.; po uprzedn o przedsięwzięićj pięcio- 
tygodniowćj pracy, użyto do tejo siedimin godzin czasu. 
P. Stephenson widział także, iż przeniesiono kościoł na 
1160 stóp daleko; kościoł ten był wprawdzie cały dre- 
wniany, ale miał wieżę. Przenoszenie domów jest teraz 
zwyczajnćm zatrudnieniem w miastach amerykańskich. 


Nowy rodzaj jazdy. Pod względem młodego Mexy- 
kańczyka, który dosiada kondora, pewien dzieńn k fran- 
cuzki co- nastepuje: Odtąd majętni ludzie samych 
tylko k ów, orłów i sępów wzymać będą w swych 
stajniach. Jestio niczawodnie wielki postęp cywilizacyił 
Co za rozkosz Żyć w naszym wieku, rozwazywszy, i 
każdy, który wprzódy nie mógł się zdobyć na ekwipaż, 
teraz awipaż sobie sprawi! Bo jeżeli wie każdego stanie 
ua kupienie sobie kondora albo orła, to przynajmniej 
każdy nabędzie kilka sępów, których do powozu za- 
przęgać może. Ministrowie udawać się będą na po- 
siedzenia w powozie, który ciągnąć będą -orły, podobnie 
jak ciagnęły niegdyś Jowisza; piękne damy odbywać 
będą swą przejazdkę w rydwanach na kształt muszli zro- 
bicnych, i od gołębi ciagnionych, podobnie jak niegdyś 
Weuus; a młodzi panicze, dosiadłszy kondorów, jechać 
będa obok drzygigack rydwanu. Pićrwsza, długa prze- 
jazdka, która nastąpi, juz się nie na polach Elizejskich, 
ale o kilka set sazni nad powierzchnią morza odbywać 
będzie. Piękna pogoda, którćj nigdy nić masz na ziemi, 
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może w górnych przestrzeniach się znajdzie. Atoli 
wielki ten postęp okazuje się nietylko na samym lądzie, 
ale nawet na wodzie. I tak: Statki parowe już astang. 
Pewne towarzystwo delfinów podjęło się pomiędzy Fran- 
cyją a Angliją załatwiać wszelką przeprawę. Wieloryby 
zamyślają grzbietem swoim zastapić brygi, awizy i korwety. 
Mieszkańcy Wenecyi chcą spalić wszystkie gondoły, 
htórych miejsce mają u nich zastąpić morskie świnki; 
odtąd nie będzie cięższych statków pocztowych, jak 
tylko o sile sześcin milijonów śledzi. Podróż na morzu 
nie będzie już podlegać Żadnemu niebezpieczeństw , 
jedna tylko ryba haj jeszcze do pokonania pozostaje. 
Pan Martin właśnie teraz rozmyśla, jakimby sposobem 
tę morską hyjenę ułaskawić. 


Łóżko Napoleona. Dnia 21. listopada r. z. podczas 
licytacyi puścizny po byłym deputowanym, panu Bou- 
telot w Paryżn, sprzedawano tak nazwaną: napoleońską 
relikwiję, śród wielkiego natłoku spółzawodników. Re- 
likwija ta składała się z brunatnego i złotem przyozdo- 
bionego łóżka, które rozebrane i w małćj skrzyneczce 
zamknięte, służyło dla cesarza we wszyskich jego wy- 
prawach, i 1814 r. w Malmaison się zostało, gdzie pożnićj 
Boutełot za pieniądze je nabył. Łóżko to juž i z tego 
względu jest sławnóm, że Napoleon swojego ulubieńca 
księcia Montebello (Lannes), który w bitwie pod Aspern 
ciężko był ranionym, na nićm położyć i do Wićdnia 
zanieść rozkazał. Łóżko to odstąpiono lekarzowi zmar- 
łego deputowanego, doktorowi Nicolas, za 2.000 frank. 


Znaczyć bieliznę za pomocą stemplu. Większa część 
inkaustów chemicznych, jakie zwykle do znaczenia bie- 
lizny zalecają, okazuje się być niedogodną do praktycz- 
nego użycia, ponieważ łatwo zniszczyć się daje. P. Hanle 
w Lahr proponnje z tego powodu inny sposób , nic- 
xównie lepszy, przy którym węglikn się używa. Na ten 
koniec kazemy sobie zrobić z mosiądzu lub żelaza mały 
stempel z wypukłą cyfrą. Rozpuściwszy dwa łuty cnkru 
w jednym łucie wody, nacićra się têm i wysusza to 
miejsce, które ma być znaczonćm. Poczćm rozegrzawszy 
dość mocno stempel i przycisnawszy go w to micjsce, 
*rzyma się go na niem, w miarę gorącości przez dwie albo 
sześć sekund. Podczas tćj operacyi spali się cukier i 
niejaka część włokien płótna albo bawełny, ale cyfra 
pokaże się w brunatnćj barwie, która na wskróś przej- 
dzie i już niczem zniszczoną być nie może. Cukier, na- 
dając brunatną barwę, ochrania oraz płótno od zupełnego 
spalenia. Doświadczając tego sposobu na kilku płatkach, 
w krótkim czasie nabędzie się potrzebnej wprawy. 


Skutki z pokarmu mamek. Frańciszek Simon, doktor 
w Berlinie, donosi o następujacćm, zę” względem kar- 
mienia dzieci przez mamki, sławnćm doświadczeniu: 
»Pewne zacne, do wyższćj klasy APR M 
małżeństwo, miało sześcioro dzieci, z któ pićrw- 
szego syna występna i rozwiązła karmiła mamka, a dru- 
giemu synowi i piórwszćj córce matka sama piersi da- 
wała. Do trzeciego syna przyjęto dobrego wprawdzie 
serca, ale podobnież na rozpustę wylaną mamkę. Do 
czwartego Syna przyjęto mamkę, która pijaństwu oddana 
była, i nieraz w takim stanie dziecku piersi dawała. 
Nakoniec piątego i ostatniego syna karmiła osoba, nie 
podpadająca wprawdzie tym nałogom, ale niezmiernie 
skąpa. Doktor Frańciszek Simon znał tych wszystkich 
pięciu braci gdy już doszli męzkiego wieku, i donosi 
w tej mierze co następuje: Syn najstarszy pi na uni- 
wersytecie i tak rozwiązłe prowadził życie, i _w skutek 
tego umarł w kwiecie swojćj młodości. Drugi syn był 
stateczny, łączył w części charakter swego ojca z tem- 
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peramenteim swojćj matki, i był poźnićj podporą całćj 
rodziny. Syn trzeci, młodzieniec bardzo dobrego serca, 
lecz bez charakteru i niestały w swoich zasadach, z po- 
wodu nieregularnego Życia był ciągle chorowity. Syn 
czwarty okazywał już od młodości skłonność do trun- 
ków; zostawszy pełnoletnim przepił w calćm tego słowa 
znaczeniu wszystek swój majątek i umarł na wsi w szpi- 
talu. Nakoniec syn piąty, który nić miał w sobie ani 
iskierki charakteru familijnego, był tak dalece skąpy, że 
nie tylko wszelkićj rozkoszy, ale nawet niezbędnych po- 
trzeb do Życia sobie ujmował. Z tćj zadziwiającćj niezgod- 
ności temperamentów okaznje się, Że mamki swoje umy- 
słowe skłonności na swych wychowańców przenoszą.« 
Doktor Simon za prawdziwość swego doniesienia za- 
ręcza, »Rzecz niezawodna ,« mówi on, viŻ nie jeden 
lekarz ma w tćj mierze obszćrne doświadczenia, dla tego 
nprasza o ogłoszenie podobnych wypadków, by o tak 
ważnym przedmiocie stałe zasady powziąć można.« 


Okręt zwany : Puławski. Gazeta wychodząca w De- 
lawarze donost o zatonieniu okrętu zwanego Puławski, 
który walcząc przez dwadzieścia cztéry godzin przeciw 
zaciętości okropnej burzy, na tamecznych wybrzeżach 
się rozbił. Pomiędzy podróżnymi był także pewien 
młody mężczyzna z Nowego-Orleanu, nazwiskiem Ridge, 
i dzićwczyna z Baltimory, nazwiskiem miss Onslow. Jnź 
w pićrwszćj chwili skoro burza powstała, postrzegł 
p. Ridge przelęknienie dzićwczyny i zaniedbawszy wszel- 
kie środki zabezpieczenia swojćj osoby, zajął się jedynie 
losem tćj młodćj dziewicy z Baltinory. Już naprzód 
poświęcił jćj swe zycie, a gdy okręt roztrzaskał się o skały, 
pan Bidge, objawszy ją w swoje ramiona, puścił się 
w pław i z niewymownóm natężeniem przypłynał z nią 
do brzegu. Miss Gcorgine Ouslow, wywdzięczając się za 
tak wielką przysługę, z zezwoleniem swoich rodziców, 
oddała wkrótce rękę swemu wybawcy, przynosząc mu 
Oraz dwakroć sto tysięcy dolarów w posagu. 


Sposób znalezienia sobie małżonka. Jako? wdzięcz- 
ność będzie nam winua nie jedna z naszych czytelniczek 
za udzielenie tak poządanego, filantropijnego pomysłu! 
A zatém nie zapuszczając się w długie opisy, lub wy- 
wody , bez wszelkiej ogródki umieszczamy tu naszę ta- 
jemnicę. Piękna Czytelniczko! Chceszli sobie znaleźć 
małżonka, ale dobrego, majętnego , uprzejmego i pięk- 
nego małżonka comme il faut, takiego, za jakim wzdy- 
chasz i jakiego znaleźć sobie życzysz, wsiądź w balon i 
wanieś się w nim W napowietrzne przestwory. Nie dawno 
zawarty związek malżeński jest dowodem, z jaką roman- 
tycznością i niewymownym wdziękiem połączony jest 
sposób zamęźcia, który w balonie się zaczyna. Fani Gar- 
nerin, sławna napowietrzna Żeglarka, dała swojćj córce 
prócz kilku zamków napowietrznych, także i balon w pu- 
ściznie. Pauna Elzbićta Garnerin, która po swojćj: matce 
odebrała także zimną krew i nieustraszony nmysł, 
wzniesła się nie dawno w Nowym -Jorku w tym napo- 
wietrznym balonie. Niezliczony tłum ludu przypatrywał 
się temu widowisku. Wkrótce zuiknęła z oczu;-poźnićj 
njrzano ją znowu, ale w dalekićj odległości. Nakoniec 
spuściła się w balonie do pewnego młodego kapitalisty, 
który równie bogactwem jak przymiotami duszy i ciała 
byt obdarzony. Młody Amerykanin ten przyjmował 
u siebie z największym przepychem przez dwa tygodnie 
tę przyjemną uapowietrzną żeglarkę, a po upływie tego 
czasu wszcdł z nia w związek małzeński, jednakże wy- 
mógł na nićj to przyrzeczenie , iż juź nigdy więcej od- 
bywać nie będzie napowietrznćj podróży. W dzień we- 
sela młody małżonek tak się ozwał do swoich gości: 
»Mości panowie! żona moja z nieba mi spadła !« 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


